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Hscześk XXW;K

Mad szczątkami 
Serbii.

J W d  paru  dniam i doniosły były  austryackie 
I^Unikaty urzędow e, iż cała t. zw. S tara S er­
ii. Znajduje się już w rękach  zwycięzców. Nie 
JJ*yło to jednak, rzecz jasna, iżby tylko ten 
ij*am ent serbskiego kró lestw a został za ję ty ; 
k^.bny los podzieliła w ielka część i Nowej 

czyli tery toryów , uzyskanych przez Ser- 
k po wojnie bałkańskiej.

Ł.zjś z całej Serbii, jaka była przed wybuchem  
lLlejszej w ojny św iatow ej, p o z o s t a ł y  j e n o  
f,t a w k i :  na pograniczu Czarnogóry, A lbanii 
j êcyi.

jj *®rwszy skraw ek, przylegający do Czarno- 
m i to przew ażnie ziem ia sandżaku nowo-ba- 
.C *®S°» gdzie jednak  g ru n t już też usuw a się 
Ijpto z pod nóg serbsk ich ; świeżo np. obsa- 

niem ieckie w ojska Nowy Bazar. 
v rUgi skraw ek, tw orzący bardziej południową 

zachodniego pasu  Serbii, ciągnie się wzdłuż 
5?*cy albańskiej — z poprzednim  n i e m a  j u ż  
v  h e  j ł ą c z n o ś c i ,  gdyż wbiły się tam  kłi-
V  w°jsk a  bułgarskie, k tó re naw et przeszły 

poza kordon albański, aby przeciąć drogę
^ sz tin y  w głąb Albanii.
% d n io w y  skraw ek  w reszcie wzdłuż granicy

V  ej (gdzie nad  W ardarem  ulokow ała się 
C*a posiłkowa francusko-angielska) w ąską szy-

łączy się jeszcze z poprzednim , ale Mo- 
będący tu  punktem  decydującym  (o ile 

li* nie padł — a tak ie  w ersye już pojaw iają 
prasie), niew ątpliw ie stoi wobec bliskiej 

jyUlacyi.
(ą Wówczas i to przew ężenie pom iędzy dwo- 
VPod kątem  spotykającym i się ułam kam i pań- 

serbskiego pryśnie.
\ 16 trzeba k łaść nacisku na to, jak ie  znacze- 
^ .stra teg iczne  m a to rozsadzenie tafli serb- 

 ̂ ńa trzy  topniejące z dnia na dzień sopelki, 
trzeb a  podkreślać dopiero, ile polity­

ki*0 upadku w tym  obrazie się mieści. 
'tiLrbia, k tó ra  poszła by ła n a  lep szczucia i 

°ic rosyjskich, doczekała się kom pletnego 
ijj* °niu politycznego i m iliłarnego — zam iast 
R w a n y c h ,  jak  w bajce, zdobyczy w zie- 

hen  aż po dziesiątą rzekę i górę... 
.Pytanie, jak  sobie w ytłóm aczyć, że naród 

% zdecydował się na  tak  olbrzym ie ryzy- 
16 odczekaw szy naw et pierw szych stadyów  

europejskiej, boć on nam  lont pod tę 
podkładał rękam i tych, k tórzy zbrodnię 

\  ^6Wską przygotow ali — odpowiedź tw orzy
\  e Przeceniał w m aw ianą m u przez przy wód- 
W ^ t y c z n y c h  potęgę Rosyi, a  zarazem  uległ 

w łasną silą po zw ycięstwie sojuszu 
i ^ t i e g o  nad  Turcyą.

?  serK bowiem  w niknąć w psychologię chło- 
k  Pskiego. W  jego w yobraźni tak  nastrajo- 

^  P°kolenia w pokolenie T urcya rysow ała
i]^ó\y kań skiego olbrzym a, ponad m iarę wy-

Serbskich; jeżeli jednak  Serbia tak  cu-
V  «  -’ycięS] sk ‘zepia, że m ogła z tym  olbrzym em

\  ^ k tc h  zadań, że może czoło staw ić wiei
się mierzyć, znaczyć, że już dorosła

tf 0 ^  zP*eczehstw om  — T urka zwyciężyła! 
I'i|ł'rhv ^ 0jenie i te  podszepty rosyjskie, pod- 
i 'itepAaDe Przez serbskie koła woiskowe i in- 
’> 2&.Ve» Pchnęły naród  serbsk i do wojny 

i 0r}b y*
t|j y, jS.’ gdy inne m ałe ludy bałkańskie wa- 
C  dac 2 Waz5ł jeszcze, każay  swój krok, by 
C ątoWeS,^ P ° i 'w a ć  niebacznie wirowi w ojny 

^Ucij!’ .erbowie pierw si naoślep w w ir ten

la  froncie rosyjskim bez zmiany.
Urzędowo donoszą 22 listopada: Wiedeń, 23 listopada'.
Z rosyjskiego terenu  w ojny : Nic nowego.

Zastępca szefa sztabu generalnego" von Hoefer, m arszałek  polny porucznik.

Urzędowo donoszą dnia 22 listopada. Berlin, 23 listopada.
S laby a tak  rosyjski n a  cm entarz kościelny w Illuxt został odparty.

Naczelne kierownictwo armii.

Na terenie bałkańskim.
Wa!ka z C^amogorcamj. — Zdobycz sprzymierzonych w Nowym Bazarze. 
Zdobycie pozycyi serbskich na północ od IV! itrowi cy. — 2600 jeńców. — 

Walki pod Prisztiną.
Urzędowo donoszą 22 listopada: Wiedeń, 23 listopada.
W alczące w obszarze Cainicy siły austro-w ęgierskie w yrzuciły Czarnogórców z ich pozycyi 

na północnym  stoku góry  Goles. Także na wschód od Gorazda są  w toku walki. ^
A ustro-w ęgierska g rupa z Nova V aros zbliża się do Prejepolija.
W Nowym Bazarze zdobyła arm ia generała  K oevessa 50 moz'dzierzy, ośm dział polnych, 

cztery milionów patronów  karabinow ych, oraz wiele innego m ateryału  wojennego. Z najdujący  
się jeszcze na wschód od m iasta nieprzyjaciel został przez niem ieckie w ojska spędzony, przy- 
cżem pozostawił w niem ieckich rękach 300 jeńców.

Posuw ająca się w dolinie Ibaru  austro-w ęgierska kolum na wzięła wczoraj szturm em  w od­
ległości 20 kilom etrów  na północ od Mitrowicy trzy  jedna za drugą leżące serbsk ie pozycye. 
W ciemności opanow ała podczas napadu jeszcze czw artą, przyczem  wzięła 200 jeńców . Zdobyto 
sześć dział, cz tery  karab iny  m aszynowe, kolum nę am unicy jną i w iele koni.

A rm ia generała  Gallwitza wzięła podczas skutecznych w alk na  południe od siodła Prepolacu 
1800 Serbów  do niew ołi.

Na wschód i południowy wschód od P risztiny zyskuje a tak  pierw szej bułgarskiej arm ii, 
mimo najzaciętszego serbskiego oporu, ciągle na  terenie.

Zastępca szefa sztabu  geueraiuego von Hoefer, m arszałek polny porucznik.

Berlin, 23 listopada, 
odrzucone. W ym uszono do-

Urzędowo donoszą dnia 22 listopada:
Koło Socanicy w dolinie Ibaru  zostały serbskie straże tylne 

stęp  do doliny Labu z obu stron Podu |evą.
W czoraj wzięto do niewoli przeszło 2600 jeńców, oraz zdobyto sześć dział, cztery  karab in y ✓ 

m aszynow e i liczne m ateryały  wojenne.
W arsenale w Nowym Bazarze dostało do naszych rą k  pjęćdziesiąt w ielkich m oździerzy

i ośm dział dawniejszej fabrykacyi. Naczem e kierownictwo armii.

'Walki z Włochami.
Urzędowo donoszą dnia 22 lis to p a d a : Wiedeń, 23 listopada.
Włosi kontynuow ali na cały przyczółek m ostow y Gorycyi atak , rów nie zacięty ja k  bezsku­

teczny. Szczególnie zaciętą była walka w odci ku  Oslaviji, gdzie w ypróbow ana dalm atyńska 
obrona krajow a, w sparta przez dzielny kra ińsk i pułk p iechoty n r 17, w zupełności odzyskała 
onegdaj pozostałą jeszcze część naszej pozycyi.

Południow ą część Podgóry pięć razy  atakow ano, jednak  rozpaczliw e ataki W łochów za ła­
m ały się częścią w ogniu, częścią w walce na g ran a ty  ręczna. W  odcinku płaskow zgórza Doberdo
zwróciły się wysiłki nieprzyjaciela głównie na obszar San M artino. Po siinem  przygotow aniu 
arty łeryjskiem  zdołali Włosi tu  w targnąć do naszego frontu  bojowego. Nocny ko n tra tak  oddał 
nam  jednak  z powrotem  utracone z w yjątkiem  m ałego w ystającego kaw aika okopu.

Na północ od przyczółka m ostowego Gorycyi przekroczyły słabsze nieprzyjacielskie siły 
n a  południe od Zagory Soczę, ale wieczorem znow u oczyszczono lew y brzeg rzeki z tych 
Włochów.

Na froncie tyrolskim  nieprzyjaciel ostatnim i czasy szczegóinie skierow ał sw ą uwagę na Col 
di Lana, praw dopodobnie aby  w tym  obszarze sprostać sw ym  licznym publikacyom . W łoski 
ciężki ogień działowy był tu  wczoraj gw ałtowniejszy, niż kiedykolw iek przedtem . T rzy atak i na 
szczyt góry  odparto.

Zastępca szefa sztabu  generalnego m arszałek polny porucznik von Hoefer.

serbski porzuci Mitrowicę i uda się n a  południe 
ku  Dibrze. Możliwe, że będzie on szukał schro­
n ien ia w Albanii.

Cetynia, 23 listopada.
(BK). Urzędowe spraw ozdanie czarnogórskie 

z dnia 16/X1: N asza arm ia w Sandżaku zaata­
kow ana przez przeważające siły, m usiała się 
cofnąć na  główne stanow isko nad  D ryną. S tra­
szne zamiecie śnieżne i u trudn iają  wszędzie ope­
racye. Żywa w alka arty lery i na w szystkich fron­
tach.

Londyn, 23 listopada.
(BK). „Daily Chronicie44 donosi z A te n : Rząd

Gzwórporozumienie grozi Grecyi. — Konferencya 
Kitchenera z królem greckim.

Ateny, 23 listopada. 
(BK). Depesza nadeszła spóźniona. W czoraj 

w ieczorem został doręczony biurowi prezydyal- 
nem u m inisterstw a spraw  zagranicznych nastę-



pujący kom unikat, nadesłany  przez tu tejsze po­
selstwo an g ie lsk ie :

Ze względu na zajęte przez rząd  grecki s ta ­
nowisko w kw estyi zabezpieczenia wojsk koa- 
licyi i sw obody ich akcyi — do czego m ają praw o 
na podstaw ie w ylądow ania — rządy  sojuszni­
ków uznały  za rzecz konieczną w ydanie zarzą­
dzeń, m ających n a  celu w strzym anie p rzyzna­
nych dotychczas przez nich Grecyi u łatw ień na 
polu gospodarczem  i kom ercyalnem . Nie jest 
zam ierzonem  zm uszenie przez to  Grecyi do po­
rzucenia neutralności. Z arządzenia u trudnienia 
im portu tow arów  byłyby  w strzym ane, skoro ty l­
ko sojusznicy zostaliby uspokojeni co do zam ia­
rów G recyi w e wspom nianym  wyżej kierunku.

Ateny, 23 listopada.
(BK). D nia 20 listopada. D epesza nadeszła 

spóźniona. Poseł francuski ogłasza w prasie  o- 
św iadczenie, w k tórem  zapew nia o dalszej przy­
chylności sojuszu w obec Grecyi n a  w ypadek 
dalszego zachow ania neutralności przez Grecyę.

Ateny, 23 listopada.
(21 listopada). O konferencyi K itchenera z 

królem  i p rezydentem  m inistrów  zachow ują n a j­
ściślejszą tajem nicę. W idocznie nie zaszły żadne 
ważne zm iany w sytuacyi. Rząd jak  poprzednio 
tak  i nadal oświadcza, że wypełni żądania czwór­
sojuszu w najszerszym  zakresie, o ile przez to 
stosunki Grecyi do innych m ocarstw  prow adzą­
cych w ojnę n ie ucierpią.

Medyolan, 23 listopada.
„C orriere della Sera" donosi: A udencya Ki­

tchenera u  króla K onstan tyna trw ała przez 70 
m inut. Na śniadanie, k tó re  cdbyło się n a  cześć 
K itchenera w poselstw ie angielskiem  przybyli 
posłowie francuski i rosyjski oraz szef sztaou 
generalnego greckiego. W ieczorem  odjechał Ki- 
tchener w niew iadom ym  kierunku.

Amsterdam, 23 listopada.
(BK). Jed en  z tu tejszych dzienników  donosi: 

K onferencya K itchenera z królem  greckim  i 
prezydentem  m inistrów  greckich w skazują na 
pom yślne widoki szczęśliwego rozw iązania kw e­
styi, w jak i sposób m ają być trak tow ane woj­
ska sojuszników, jeżeli schronią się na  teren  
grecki. Odwiedziny K itchenera w A tenach były 
niespodzianką. K itchenerow i tow arzyszył ang iel­
ski kom isarz rządow y w Egipcie M acmahon, 
kom endant wojsk w Egipcie M axweli, generał 
H orne i pułkow nik F itzgerald. Rząd grecki p rzy­
dzielił K itchenerow i dwóch w yższych oficerów. 
Poseł angielski dał wczoraj wieczorem w posel­
stw ie angielskiem  śniadanie n a  cześć K itche­
nera , na  k tórem  był obecny szef sztabu  gene­
ralnego greckiego.

Ma froncie niem iecko- 
francusfcim*

Berlin, 23 listopada.
W ielka głów na kw atera donosi dnia 22 listo ­

p ad a :
N ieprzyjacielska a rty le ry a  okazała żyw ą dzia­

łalność w Szam panii, m iędzy M azą a Mozelą i 
na  w schód od Lunevil!e.

Kronika wojenna.
Rada wojenna czwórsojuszu. (BK). P e te rsb u r­

ski korespondent „Tim esa" dow iaduje się, że 
dla rady  wojennej sojuszników  w P aryżu  zo­
stał już zam ianow any przedstaw iciel Rosyi.

Włochy przystąpiły do traktatu pokojowego. R eu­
te r  donosi z P a ry ż a : Z Rzym u telegrafują, że 
W łochy p rzystąp iły  do umowy- nie zaw ierania 
n a  w łasną ręk ę  pokoju.

Wojna w Afryce. (BK). „Tem ps" donosi z Ha- 
v re :  Z urzędow ego źródła donoszą, że w ojska 
belgijskie z Kongo, w raz z wojskam i angielskiem i 
obszaru  U gandy i obszaru  podzw rotnikow ego 
poczynają zagrażać z północy i zachodu n ie­
mieckiej A fryce w schodniej. Równocześnie m a­
szeruje kolum na, utw orzona z ochotników  a n ­
gielskich i Burów  z R hodesyi T ransw alu  i pań­
stw a O ranje z południa ku  niem ieckiej Afryce 
wschodniej, k tó ra  będżie niebaw em  kom pletnie 
okoloną. Z pow odu w ielkich odiegtości i z po­
wodu ograniczonych środków  transpo rtu , up ły ­
nie jeszcze dużo czasu, zanim  przedsięw zięcie 
przeciw ostatniej kolonii niem ieckiej w Afryce 
będzie mogło być bliżej ustalone.

Doniesienie B iura R eu te ra : N iemcy w Afryce 
wschodniej są bardzo silni. O panowują oni je­
zioro Tangenjika. Oficerowie i załoga okrętu  
niem ieckiggo K oęnigsberg znajduią się wśród 
wojsk, k tórych siłę obliczają n a  4000 i 30.000 
czarnych. Działa okrętow e odstaw iono w głąb 
kraju . Jednera z najsilniejszych stanow isk jest 
N euiangenburg. B iuro R eutera dodaje do tego 
spraw ozdania, że siła i posiadanie ciężkich dział 
przez nieprzyjaciela powoduje znaczną troskę. 
D otąd Anglicy i Belgijczycy mogli się utrzym ać(l) 
N iemcy w każdym  w ypadku m usieli się cofnąć (!). 
Biuro Wolffa zauw aża co do tej w iadom ości: 
Że sy tuacya wojskowa w Afryce wschodniej 
spraw ia Anglikom troskę, tem u chętn ie wie­
rzym y.

Ł  p r a s y  z a g r a n ic z n e j  
o Polsce.

Z większych artyku łów  w prasie zagranicznej 
należy zanotow ać artyku ł, k tó ry  ukazał się w 
angielskim  dzienniku „ T r u t h " ,  przedrukow any 
następnie w holenderskim  „A ruhem sche Dag- 
blad". A rtykuł ten  stoi n a  stanow isku tak  rzad­
kiej w Anglii oryentacyi legionowej. J a k  w ie­
m y, A nglicy są politycznie zm uszeni do współ­
działania z Rosyą. W spom niany arty k u ł przed­
staw ia konflikt, jak i się obecnie na  tem at Polski 
m oże w ysunąć. Anglia uw aża za jedyn ie możli­
we te  zm iany, m ające nastąp ić w Europie, k tó re 
będą m iały n a  celu tw orzenie państw  w duchu 
nacyonalistycznym , a  więc oparte  na  zasadzie 
narodow ej. Jeśliby  kw estya polska rzeczywiście 
była jednem  z zagadnień kongresu  pokojowego, 
Anglia by łaby  w trudnem  położeniu. Zamiary 
Niemiec:, o ile szczere, dają znacznie więcej 
Polsce, niż „autonomia" Mikołaja Kiikołajewicza. 
W tym  razie ani F rancya, an i Anglia n i e  m i a ­
ł a b y  p o w o d u  s p r z e c i w i a ć s i ę  p l a n o m  
n i e m i e c k i m ,  ile że b y łyby  one w zupełnej 
zgodzie z program em  tw orzenia państw  naro­
dowych, więc z jedynym  program em , jak i A n­
glia przyjm uje za możliwy. Z drugiej s trony  
trudno  jej będzie w ystąpić w tym  w ypadku 
przeciw  Rosyi, k tó ra w każdym  razie  oędzie 
protestow ać. A trzeba pam iętać — pow iada a u ­
tor — że m usim y się też liczyć z tak  żyw otnym  
narodem  polskim , k tó ry  swe silne poczucie n a­
rodow e n a  każdym  kroku  akcentuje i zapew ne 
chwyci pierw szą m ożliwą sposobność do odzy­
skania swej wolności i ziszczenia sw ych planów.

KRONIKA.
Kalendarze duże i. małe w cenie po 80 hal. za

książkowy, a 60 hal. za kieszonkowy, wyjdą z 
przyczyn niezależnych od wydawnictwa dopiero 
w pierwszych dniach grudnia. — Odsprzedawcy 
otrzymają znaczny rabat, ale zamówienia przyj­
muje administracya „Naprzodu" tylko za gotówkę 
lub za zaliczkę i bez zwrotów. Zamówienia należy 
skierowywać do administracyi „Naprzodu" (Kra­
ków, ul. Dunajewskiego 5). Posyłać pieniądze cze­
kiem wraz z prenumeratą, należy wyraźnie to za­
znaczyć na odcinku lub osobną kartką korespon­
dencyjną.

Karły chlebowe. Wczoraj panował przez cały 
dzień we wszystkich biurach okręgowych wielki 
ruch, ponieważ piekarze i właściciele sklepów z 
chlebem znosili kupony kart chlebowych, otrzy­
mane od publiczności ze sprzedaży chleba. Ró­
wnież zgłaszali się w biurze centralnem grosiści 
przynosząc kupony kart chlebowych tak swoje 
jak też otrzymane od detailistów.

Wczoraj wieczorem odbyła się w magistracie 
konferencya w sprawie podziału i rozdawnictwa 
mąki pomiędzy piekarzy i kupców. W konferen­
cyi wzięli udział radcy magistratu Sawiński i dr 
Sikorski, szef biura centralnego dr Strojek oraz 
przewodniczący biur okręgowych. Konferencya o- 
bradowała też nad sposobem rozdawnictwa kart 
chlebowych na tydzień następny. Według wszel­
kiego prawdopodobieństwa będą rozdane one w ten 
sam jak w poprzednich tygodniach, ponieważ do­
tychczas jeszcze nie zgłosiła się potrzebna ilość 
mężów zaufania. Karty chlebowe na następny ty­
dzień są już gotowe. Będą one koloru zielonego.

Stosunki aprowizacyjne w Przemyśla j * ' •
nosi „Wiek Nowy" — nie wytrzymują najizsj 
krytyki. , . o2,

W ubiegłym miesiącu sprowadzono mącę ^ 
dzielono kuocom. Ci małą część sp rzed a li, r °- , ,  
ukryli, by sprzedawać po cenach wygórow*-.^^ 

W Dierwszei Dotowie listoDada na® 103 .pierwszej pofowie listopada
‘e ,kart chlebowych. Na murach gmachu S^aro

wydało rozporządzenie w sprawie z a p r o ^ a ^ j^

okazało się obwieszczenie namiestnictwa, lecz i°3' 
aui 
gdygistrat przemyssi „de facto dotychczas 

śli zaprowadzić karty chlebowe. Podczas^ g > i0 
innych miastach 1 kg. chleoa kosztuje 56 
w Przemyślu kosztuje 1 kor. 10 h. Zdarza y ̂  
wypadki, że niektórzy urzędnicy magistra^1 ^  
fiskowałi na rynku kobietom wiejs«im ®3S fgzej, 
komo za to, że sprzedawały po cenie 4’°
aniżeli opiewa taryfa maksymalna, a zap(lad"r:

dzieliii
z /

kobietom według taryfy maksymalnej, w -  p o ­
między sobą skonfiskowanym artykułem ^z- 
ści. Na wołowej skórze nie zdofanoby spis00 
maitych sprawek niektórych organów niag1-' 

Nowe urzędy pocztowe. Na terenie
pya

/* atoeę  
0-

Polskiego, obsadzonym przez wojska austr 
węgierskie, otwarte zostały dla ruchu pry 
c. i k. etapowe urzędy pocztowe i telegraI ‘ 
Lubartów i Nowo-Aleksandrya oraz c. i & e 
wy urząd pocztowy Żarki.

Z uniwersytetu warszawskiego. Z Warszawy ^  
noszą: W dniu 16 b. m. o godz. 6 wieczora® ^  
brani w auli uniwersyteckiej profesorowie 11 ju 
wydziałów złożyli na ręce rektora u ni wersy -a 
dra medycyny Józefa Brudzińskiego przyrzekn ie 
służbowe, iż nie przekroczą poruczonego . be%• 
zakresu nauczania i pełnie będą te obowiąz^1 5!, 
stronnie. Z aktu tego spisano urzędowy pr°

* 1>sl§

RUKARNIA LUDOWA
W KRAKOWIE, O L  DUNAJEWSKIEGO 5. TELEFON 1310

WYKONYWA DZIEŁA, GAZETY. AFISZE,
DRUKI TRÓJBARWNE, UNOLEORYTY,
ROBOTY w' ZA K R E S  "DRUKARSTWA WC H g j Ł g ^  
SZYBKO, STARANNIE t PO ~PRZ

Dotychczas zapisało sie na uniwersytet 
70J słuchaczów. Wielu kandydatów zgłasza - -p0 
prowincyi, między innymi z Łodzi i Lublin3, 
zarządu cywilnego napływają liczne podam3 ^y, 
dydatów o pozwolenie na przyjazd do Wars* 
Egzamina wstępne języka polskiego już sif n a ­
poczęły. Słuchaczom pod surowym rygorem 2 
zano noszenia uniformów rosyjskich. .

W sprawda szkolnych obchodów n a ro d o ^ ^  
Królestwie. Zarządy publiczne szkół ludowy®,^3- 
Piotrkowie otrzymały z komendy obwodowe) 
stępujący okólnik: ^jU

Zawiadamia się zarząd szkoły, że W pi 
29 listopada mogą być urządzane uroczy® 0 
szkolne ku uczczeniu powstania listopadowe? ̂ e. 
ile zarząd szkoły- uroczystość taką urządzić z®1 
rza, należy o godz. 10  przed południem z£r2 gJ 
dzić dzieci w największej sali, gdzie jedn3  ̂ p0- 
nauczyeielskich wygłosi przemowę łub odezy T y ­
czem odbędą się produkeye dzieci (śpiewy, d*ieCl 
macye). Po skończonej uroczystości należy r o- 
rozpuścić do domu. To samo odnosi się 
c z n i c y  s t y c z n i o w e g o  powstania i k o ° 
t u c y i  3 -go m a j a .  , ^jl-

Z Wiina. Władze rosyjskie przy ewakuacj'11 
na wywiozły nietyiko wszystkie urządzenia 
ezne i maszyny, ale także meble i urzd 
szpitalde. Władze niemieckie zaopatrzyły le 
szpitale we wszystkie potrzebne urządzeń13,

Jak podaje „Libausche Ztg." w numerze po 
niemieckiej jednodniówki „Fiugblatt" zamie3Z <̂]Ci1 
rozporządzenie niemieckich władz wojsk0^  $  
w Wilnie, nakazujące mieszkańcom dostai'cZ- gt<r 
komendantury k o ł d r y  wełniane według ^  
pujących norm : płacący komornego od 125 ggO 
rubli rocznie — 1 kołdrę, płacący od 270 t-b- 
rb. — 2 kołdry, płacący wyżej 630 do ogi F 
mają dostarczyć 6 kotder. Później, jak do3 
pismo, ma być wydane nowe rozporządzę0'^’ gt0' 
kazujące, aby każdy mieszkaniec Wiln3' JF' 
sunku do płaconego komornego, dostarczyć u 
mendantury pierzyn i poduszek. , r0dtiet\

Gazety dotąd me wycnodzą, natomiast . 
nie prawie ukazują się ulotne j e d n o d n 1 

językach: niemieckim, polskim, litewsku0^ ^ '

T W jłU3

w
dowskim. Zamieszczają one telegramy, 
dzenia i ogłoszenia płatne. Z powodu b r  a 1  ̂
p e ł n e g o  n a f t y  wszystkie sklepy za in y k  
o zmroku. f

Śmierć posła tow. Winarskyago. Poseł t o ^ «  
narsuy, który w niedzielę tsn ięty  został 
w jednej z wiedeńskich kawiarni, zmarł 
wieczorem nie odzyskawszy przytomności.

Repertuar teatru miejskiego.
W to r e k :  „ W a lk a  m o ty li" .
Ś ro d a :  „ Ć w ia r tk a  p a p ie r u " .
Czwartek: „Ostalnia wola".
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Wspomnienie pośmiertne.
Poległ śm iercią w alecznych w tej wojnie s tra ­

szliwej już cały szereg z pośród naszych najle­
pszych tow arzyszów  party jnych, działaczy w ro­
śnych dziedzinach ruchu  robotniczego w Gali­
cyi. Polegli oni przew ażnie w szeregach legio­
nowych, w ielu także zginęło w m undurach au ­
stryackich. Opłakiwaliśm y zgon tow. Tadeusza 
K o w a l s k i e g o ,  niestrudzonego sekretarza ko­
m itetu wykonawczego P. P. S. D., k tóry  jako 
dzielny oiicer I brygady Legionów polskich zna­
lazł śm ierć w strasznej bitwie pod Łowczów- 
kiem. W tejże bitw ie zginął także w aleczny le ­
gionista tow. Stefan P o i i c z k i e w i c z ,  drukarz, 
bibliotekarz Związku stow arzyszeń robotniczych 
W K rakow ie, członek krakow skiej „Lutni Robo­
tniczej". Istnieje fotografia w spólna członków 
tego socyalistycsnego stow arzyszenia śpiew a­
ckiego; iluż z tych kochanych śpiewaków, któ­
rzy na tej fotografii są zdjęci, pozostawiło ży­
cie na  pobojowiskach ! Oto Kowalski, Policzkie- 
wicz, a praw ie w środku g rupy  siedzi tow. S ta­
nisław K a s z u b s k i ,  ów powszechnie lubiauy 
„K ró:“, oficer pierwszej brygady Legionu, k tóry  
ciężko ran n y  dostaw szy się do niewoli pod Łow- 
czówkiem, został jako rosyjski poddany przez 
Moskali powieszony. W pobliżu tow. K aszub­
skiego siedzi w owej grupie tow. B a r  t o s i ń- 
s k i ,  m urarz , piękny typ robotn ika naw skróś 
praw ego, pełnego charakteru , całą duszą odda­
nego sprawie; padł śm iertelnie ran iony  w brzuch 
w oczach tow. Z ygm unta Żurawskiego; zmarł 
wkrótce w lazarecie polowyin i mogiła jego s ta ­
nęła dałe«o od ojczystej ziemi, kędyś nad g ra ­
nicą włoską. Nie będą nam  już oni śpiewali w 
chórze krakow skiej „Lutni Robotniczej" na n a­
szych uroczystościach, n a  obchodzie 1 Maja, na 
naszych w ieczorkach i kom ersach; nad  ich mo­
giłami hu rag an  dziejowy śpiew a żałobne Re- 
ąuieni... "

Szczególnie dużo zabrał naszej party i ofiar 
Łowczówek. Tam otrzym ał śm ierte ny postrzał 
tow. Bolesław S z p u n a r ,  praw nik, oficer Le­
gionu, tak  młody, a jednak  tak  zasłużony orga­
nizator robotników  w W ieliczce, w yborny ag ita­
tor, w spółpracow nik „Praw a Ludu". Równoeze- 
śiTicnłostai się w ręce M oskati b ra t jego mło­
dszy, tow. M ieczysław S z p u n a r ,  legionista, 
który- zm arł w niewoli w T arnow ie; pogrzeb je ­
go stał się w ielką i tłum ną m am festacyą pol­
skich uczuć ludności Tarnow a w czasie inwa 
zyi rosyjskiej.

Poległ pod Nowym Sączem kap itan  I brygady 
Legionu tow. W ładysław  M i l k o ,  daw ny współ­
pracow nik lwowskiego „Głosu". Zm arł z ran  
jako rezerw ow y oficer austryacki tow. d r Jan  
S z u r e k ,  sędzia.

Liczne szczerby poczyniła w ojna w szeregach 
P. P. S. D.

Świeżo przybyła do tych  naszych m ogił je ­
szcze jedna. Na polu chw ały Legionów poległ 
9 b. m. tow. dr Edm und S z a  l i t  w 31 roku  
życia, jako  podporucznik 2 pułku 2 brygady  
Legionów polskich, i pochow any został w e wsi 

-j. ■■ Pochodził on z Tarnopola. Już jako 
gim nazyasta naieżał on do organizacyi „Prom ie­
nistych", a jako  m łody studen t p raw a b ra ł czyn­
ny udział w ruchu  socyaiistycznym  we Lwowie. 
Obdarzony żyw ym  tem peram entem  i wymową, 
należał do lepszych agitatorów . W spółpracował 
też w codziennym  „Glosie" lwowskim. Gdy w 
r. 1907 po raz pierw szy utw orzył się w 'parla­
m encie klub polskich posłów socyalno-dem okra 
tycznych, tow. Szalit został urzędnikiem  tego 
klubu i w tedy pisyw ał też korespondencye z 
W iednia do „N aprzodu". Znali go i tow arzysze 
krakow scy, gdzie przez krótki czas pracował, 
in teligen tny  i w ykształcony, przystojny i m iły 
towarzysko, wesoły i dowcipny, zaskarb iał so­
nie sym patyę. Deklam ow ał bardzo ładnie na 
Wieczorkach party jnych, przem aw iał z zapałem  
ną zgrom adzeniach robotniazych. Żonaty był z 

O skara Kolberga, znanego ludoznaw cy 
r Polskiego. W ostatn ich  czasach przed w ojną był 

koncypientem  adw okackim  w Dąbrow ie pod T ar­
nowem. Po w ybuchu w ojny w stąpił bezzwło­

cznie w szeregi strzeleckie. P rzez krótki czas 
przydzielony był do b iura N. K. N ., ale nie 
chciał pozostaw ać w biurowej służbie, p ragnąc 
dostać się na  front i bić się za Polskę. W stąpił 
tedy do drugiej kompanii w iedeńskiej Legionu, 
zorganiząw anej przez tow. Galicę, z k tórym  r a ­
zem przeszedł do batalionu uzupelniaiącego, 
gdzie był chorążym  w kom panii tow. Haeckera.

Ogrom nie łubiany zarów no przez kolegów, 
jak i przez żołnierzy swojego plutonu, dosta* 
się wraz z tą kom panią w K arpaty. Gdy tow. 
H aecker objął kom endę batalionu, tow. Szalit 
ob |ął po nim kom endę kom panii. Była to trze 
cia kom pania batalionu uzupełniającego, prze­
m ianow ana następnie ua 11 kom panię 3 bata­
lionu 2 pułku 2 b rygady; obecnie stanowi ona 
9 kom panię tegoż batalionu. Dzielnie się sp ra­
wi! tow. Szalit pod K iriibaoą 22 stycznia b. r. 
Póz'nie; został adjutantem  kom endanta tego sa ­
mego batalionu i aw ansow ał n a  podporucznika. 
W szeregu bitew odznaczył się tow. Szalit od 
wagą, a w pam iętnej bitwie pod R okitna, pod­
czas a tak u  piechoty, został niebezpiecznie, ale 
na szczęście lekko ranny  ku lą  karab inow ą w 
szyję. W yleczywszy się w parę tygodni, w ro ­
na front i dzielił dalej losy 2 brygady Legionu. 
B ohaterską śm ierć znalazł na polu walki na 
W ołyniu: ciężko ranny , czołgając się z trudem  
do m iejsca opatrunkow ego, utonął w bagnie. 
Ciało jego zostało później w ydobyte z brata i 
pochow ane. Pozostaw ił on po sobie żal niety!- 
ko u  oficerów i żołnierzy swego pułku, lecz 
także w szerokich kolach tow arzyszów  p a rty j­
nych.

Ubyło z naszych szeregów  znow u jedno  m ło­
de życie, ta len t w ybitny i piękny charak ter.

Cieszyńscy benzyniarze 
za kratkami.

(K o re s p o n d e n c y a  „ N a p rz o d u ”).

Cieszyn, 22 listopada.
Przed c. k. sądem  porawyin w Cieszynie to ­

czył się przez dziewięć dni z rzędu proces prze­
ciw szajce zbrodniarzy, którzy oskarżeni byli o 
to, iż z m agazynu państw ow ego benzyny woj­
skowej skradli za pomocą wężów gum ow ych ra ­
zem przeszło 3000 litrów. Poniew aż oskarżeni 
dopuścili się swego czynu w czasie, kiedy ben­
zyny było brak, o czem  wiedzieć m usieli, i 
przez to narazili silę zbrojną państw a, przeto — 
mimo sprzeciw iania się obrony — proces w y­
toczono im przed c. k. sądem  potowym, który , 
uznaw szy ich winnym i zbrodijf z § 327 w ojsko­
wej ustaw y karnej, za sąd z ił: *Aifreda K o h n a  
na 6 lat, W e t z l a  na 7 lat, Ś l ę z a k a  na 8 lat 
i H a r t  m a n n a  na 8 lat ciężkiego w ięzienia.

Ze względu na oskarżonych buaził ten proces 
w ielkie zainteresow anie nietylko w Cieszynie, 
lecz daleko poza granicam i S iąska, Nie lada to 
bowiem  zbrodniarze. A lfred Kohn jes t wnukiem  
założyciela światowej fabryki mebli i udziałow ­
cem „Tow. akc. fabryk  mebli Jakóba  i Józefa 
Kohnów", k tóre rozporządza m iliardowym  m a­
jątkiem . A lfred K ohn był jed n ak  od młodości 
swej człowiekiem n ad er lekkom yślnym  i ro z ­
rzutnym , skutkiem  czego oddano go  pod k u ra ­
telę i kazano m u być podrzędnym  urzędnicz- 
kiem  w fabryce cieszyńskiej. Tu pił, baw d się, 
wypraw iał aw anlury  i robił długi, aż — został 
wspólnikiem  zbrodni. Głównym zbrodniarzem  
je s t starszy  zarządca fabryki Kohna S l e ż a k ,  
k tó ry  przy pom ocy m aszynisty  tej fabryki 
W e t z l a  kradzież benzyny zorganizował. Wy­
konyw ali jego rozkazy liczni robotnicy, k tórzy  
odpow iedzą za to osobno przed  c. k. sądem  
cyw ilnym . W tedy może dowiem y się dalszych 
ciekaw ych szczegółów tej spraw y. Skradzioną 
benzynę kupował, ukryw ał i dalej spieniężał 
bogaty kupiec i karniemcznifc cieszyński, radca 
cesarski Rudolf H a r t  m a n n .  W ine jego w yja­
wił podobno uczeń sklepowy, którego H aitm ann  
niem iłosiernie zoil za jak ieś drobne przew i­
nienie.

S l e z a k  i H a r t m a n n  odgryw ąii w życiu 
pubiicznem  C ieszyna znaczną rolę, jako  p ro tek ­
torzy „N ordm arka" i „Ś lązaka".

Prócz tego byli o sk a rżen i: m ajster m alarski 
i kam ieuicznik Rom an H e r s  i po tyer Edw ard 
H o n k e ,  k tórych  sąd od w iny uwolnił. Przeciw  
kilku innym , podejrzanym  o kupow anie k ra ­
dzionej benzyny, śledztwo bądź w strzym ano 
dla braku  winy, bądź też toczy się ono dalej.

I I ilu  1 1 1 1 1

II
Strejk drukarzy.

Najważniejszym  zdarzeniem  przy końcu roku  
1913 i na początku 1914 był s t r e j k  d r u k a ­
r z y .  S trejk ten obejmował około 16 tysięcy o- 
sób w całej A ustryi, więc liczbę stosunkow o 
nie zbyt wielką. Ma on jednak  dla ruchu  ro ­
botniczego ogrom ne znaczenie. D rukarze są  
j e d y n ą  orgauizaeyą m ającą cennik państwowy. 
Stąd też s trejk  ten  był próbą siły m iędzy p ra ­
codawcami a robotnikam i. Czy uda się zn i­
szczyć organizacye, tzn. cennik  państw ow y, czy 
przez złam anie solidarności poszczególnych o r­
ganizacyi krajow ych nie złam ie się oporu in ­
nych organizacja. P ian  ten , jak  wiadomo, się 
n ie udał, cennik państw ow y pozostał w mocy.

W spraw ozdaniu krakow skiem  znajdujem y 
kilka ciekaw ych wzm ianek o tym  strejku . W 
c z a s i e  s t r e j k u  postanow ili przedsiębiorcy 
„ratow ać" rzekom o zagrożony przem ysł d ru k a r­
ski w ten  sposób, że zatrudniali kobiety  i u- 
czniów w porze nocnej. Je s t to ustaw ow o zakaza­
ne. Dzięki inłerw encyi krakow skiej organizacyi, 
inspektorat krakow ski m usiał wkroczyć, zaka­
zując pracy nocnej.

Je s t rzeczą pow szechnie wiadom ą, że p rzed­
siębiorcy usiłowali złam ać stre jk  przez zastą­
pienie pracy ręcznej — m aszyną do składania 
czcionek. P rzedsiębiorcy w staw iaii m aszyny do 
oficyn drukarsk ich  bez uprzedniego zezw olenia 
władzy przem ysłow ej, bez względu na obow ią­
zujące przepisy ochronne. Inspek to rat m usiał 
z tego powodu wkroczyć. Jak  w płynęło zwię­
kszenie pracy m aszynow ej na porażenie d ru k a­
rzy, o tem  w spraw ozdaniu n ieste ty  nie m a 
wzmianki. Będzie więc rzeczą organizacyi d ru ­
karzy zastanow ić się nad  tą  w ażną spraw ą po 
n astan iu  norm alnycti w arunków .

Zakłady podlegające kontroli inspektora 
i ilość robotników.

W edle spraw ozdania było w okręgu  k rako- 
wsk.m  w r. 1914 przeszło 4 tysiące zakładów  
przem ysłow ych, podlegających kontroli inspe­
k toratu . Zakłady, k tó re  zwiedzono, za trudn iały  
koło 6 tysięcy robotników , z tego czw artą część 
kobiet. Wogóle odw iedzin było 191, podczas 
gdy w r. 1913 — 451. Ja k  n a  w arunki pracy 
krakow skiego inspek to ratu  stosunkow o w ieie, 
albow iem  w inspektoracie p r z e d  w ybuchem  
wopiy pracow ał jeden urzędnik, k tó ry  n a tu ra l­
nie nie mógł podołać tak  wielkiej pracy. W  ta ­
kich w arunkach o celowej kontroli nie może 
być naw et mowy. Jeszcze jeden  argum en t za 
zw iększeniem  personału  i zm niejszeniem  okręgu.

Nieszczęśliwe wypadki.
Ilość ich zm niejszyła się w r. 1914 do 470 

(wobec 816 w r. 1913) — z tego śm iertelnych 
było 21 (w 1913 r. — 20). Oczywiście cyfry  te  
niew iele m ówią wobec n ienorm alnych  stosun­
ków w okręgu  Krakowskim. Uderza jednak nad­
zw yczajna ilość wypadków śm iertelnych. Mimo, 
iż liczba w ypadków  się zm niejszy ła, liczba 
śm iertelnych w ypadków  pozostała praw ie ta  
sam a. Z 21 w ypadków  śm iertelnych w ydarzyło 
w przem yśle budow lanym  aż 13. F ak t ten  do­
wodzi, że ochrona p racy  przy budowie jest s ta ­
nowczo niedostateczna. W inę ponoszą oczyw i­
ście władze nadzorujące budowy, tj. m agistraty  
i starostw a. Liczba w ypadków  śm iertelnych, 
k tórą podaje in spek to rat, nie jes t zupełna, a l­
bowiem do wiadomości inspek to ratu  dochodzą 
tylko te wjrpadki śm iertelne, gdzie śm ierć n a ­
stąpiła na m iejscu. O de śm ierć następu je  po 
dłuższej chorobie, spowodowanej w ypadkiem
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przy pracy, wówczas inspek to ra t nie m a wia­
domości.

Bardzo charak terystycznym  je s t ustęp  sp ra­
w ozdania co do sto sunku  ze stronam i. W  roku  
1914 porozum iew ał się inspektor ze stronam i 
(tj. przedsiębiorcam i i robotnikam i) 40 razy  (w 
r. 1913 — 184 razy). Na przedsiębiorców  w y­
pada 29 zapytań  na robotników  tylko 11. Po­
dobny stosunek  by- w r. 1913. Cyfry te  dowo­
dzą, że robotnicy iają sobie spraw y z ko­
rzyści inspek to ratu  . zemysłowego. P rzyczynia 
się do tego ' może i zbytn ia odległość in spek to ­
ratu . T rudno w ym agać w w ielu w ypadkach, by  
robotn ik  Białej czy Gorlic telefonował lub n a ­
wet pisał do inspektoratu . W  każdym  razie ro ­
botnicy stanowczo zbyt rzadko zw racają się do 
inspektoratu .

* * *

Tak się  przedstaw ia położenie k lasy  robo tn i­
czej — na podstaw ie spraw ozdania — w r. 1914. 
Poraź pierw szy stw ierdza u r z ę d o w y  o r g a n  
fakt, nam  oczywiście znany, s t r a s z n e g o  p o ­
ł o ż e n i a  k l a s y  r o b o t n i c z e j  w G a l i c y i  
w czasie wojny. W akcyi nazwanej „odbudową 
kraju* trzebaby  i o robotnikach pom yśleć. Czyn­
niki publiczne (państw o, kraj i gm iny) w inny 
wobec tego zbadać dokładniej położenie k lasy  
robotniczej, obm yśleć środki zaradcze gospodar­
czego podniesienia, i co jes t rzeczą najw ażniej­
szą, szybko tę  akcyę przeprowadzić. W przeci­
w nym  razie kraj nasz stan ie  w obec klęski b raku  
ukwalifikow anego robo tn ika — po wojnie.

Ubezpieczenie wojenne.
Fundusz pomocy dla wspierania wdów i sierót 

wspólnej siły zbrojnej razem z biurem pomocy 
wojennej w ministerstwie spraw wewnętrznych 
wdrożył też już pół roku akcyę, a obecnie otwo- 
w najbliższym czasie zastępstwa dla ubezpieczeń 
wojenuych w gmachu namiestnictwa wc Lwowie 
i  w budynku starostwa w K r a k o w i e .  Namiest­
nictwo polec akcyę tę jako niezmiernie doniosłą

ze względów państwowych i ekonomicznych dla 
całej ludności.

Żołnierze na wojnie nie mogą się już ubezpie­
czyć na wypadek śmierci w ten sposób, jak się 
to dzieje w domu w czasie pokoju, głównie dla­
tego, że trudno im uzyskać świadectwo lekarskie, 
jakiego wymagają Towarzystwa ubezpieczeń na 
życie.

Temu zaradzić ma właśnie ubezpiebzenie wo­
jenne, które w nieobecności powołanego żołnierza 
mogą doprowadzić do skutku członkowie jego ro­
dziny pozostali w domu. Żona może ubezpieczyć 
męża, dzieci, ojca.

Ubezpieczenie następuje ua jeden rok od dnia 
zgłoszenia. Koszt (premia) ubezpieczenia wojenne­
go na wypadek śmierci żołnierza, rezerwisty lub 
należącego do obrony krajowej wynosi 9% , a 
przy ubezpieczeniach tylko do kwoty 2000 kor. 
7%  kapitału; koszt ubezpieczenia wojennego na 
wypadek śmierci [żołnierza należącego do trenu i 
do oddziałów sanitarnych tudzież lekarza wojsko­
wego wynosi 71/2% , a przy ubezpieczeniach tylko 
do kwoty 2000 kor. 5Va% ubezpieczonego kapi­
tału ; koszt ubezpieczenia żołnierza, należącego do 
pospolitego ruszenia, do której to kategoryi nale­
ży przeważna część ojców rodziny i do l e g i o ­
n ó w  ochotniczych bez różnicy gatunku broni i 
bez różnicy ubezpieczonej kwoty 4Va% ubezpie­
czonego kapitału.

Wyplata ubezpieczonej sumy następuje w ka­
żdym wypadku, jeżeli ubezpieczony umrze w cią'- 
gu roku od ubezpieczenia. Przytem nie ma różni­
cy, czy umrze wskutek ran  lub choroby, której 
się na wojnie nabawi, czy umrze w niewoli lub 
zaginie, czy wreszcie umrze po powrocie z wojny 
do domu naturalną śmiercią przed upływem roku 
od zgłoszenia ubezpieczenia.

Z różnych stron.
Szkoły kadeckie. Magistrat podaje do wiadomo­

ści, że na trzecim roku c. i k. szkół kadeckich 
dla piechoty w Wiedniu, Kazłowem, Kamenicy, 
Budapeszcie, Temeszwarze, Nagyszeben, Pradze, 
Insbrucku, Gracu, Bernie i Lwowie na rok szkol­

ny 1915/16 będzie w o l n y c h  kilkanaście miejsc
do umieszczenia.

Na kurs powyższy przyjęci być mogą uczniowie 
urodzeni w latach 1898 i 1899, którzy ukończyli 
przynajmniej 6 klas szkoły średniej (gimnazyum, 
szkoły realne). Termin do wnoszenia podań koń­
czy się w dniu 25 listopada.

Ubiegający się o przyjęcie mogą zgłosić się do biu­
ra wojskowe magistratu po wyjaśnienie, co do 
bliższych szczegółów i dalszych warunków przy-' 
jęcia.

Roki generał-gubsrnafora Diilsra. W „Ziemi lu­
belskiej* czytamy obwieszczenie: „Pan generał- 
gubernator będzie odtąd odbywał w Lublinie co 
m i e s i ą c, pierwszy raz w dniu 24 listopada 1915 
roku, gubernatorskie roki urzędowe. Ekscelencya 
pan generał-gubernator kładzie wielką wagę na 
to, aby k a ż d y ,  k t o  t y l k o  z g ł o s i  s i ę  w tym 
dniu do audyencyi, był przyjęty. Polecam reskrypt 
ten prodać natychmiast do powszechnej wiadomo­
ści. C. k. komendant obwodu Turnau.
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' to  nabycia we wszystkich 
aptekach po Koron Ą. „

*1. Każdy,kto cierpi na dłuższy czas trwający Kaszel,gdyż; 3 . Astmatycy, Którzy dz iąk i użyciu Siroliny, doznają 3l-h
jest lepiej usfrzedz s ię  choroby, aniżeli się leczyć.) istotnej ulgi w swych .cierpieniach.
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r  ^  leczą się znakomicie przy pomocy
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oskrzel, które <4. Dzieci s k ro fu liczn e , u któ rych  Si ro i i na wywiera 3un, 
iroliny. i korzystny w p ływ  na sten ogólny. ,s r-

Zajęcia poszukują
C ltan g re i w o ln y  o d  w o js k a  

p o s z u k u je  z a ję c ia .  Ł a s k a ­
w e  z g ło sz e n ia  —  F ra n c is z e k  
M a c ie jo w sk i, K ra k ó w , W o l­

s k a  4  u  J a n a  B ied y .

Panna z u k o ń c z o n ą  sz k o łą  
h a n d lo w ą , p o s z u k u je  p o s a ­

d y . Z g ło s z e n ia  p r z y jm u je  B iu ­
r o  o g ło sz e ń  F e l ik s a  S ta t te r a ,  
K raków ', u l. G o łę b ia  L. ‘2.

j Zajęcie znajdę j
i f l lk u  robotników  sto larsk ich
**  z p ła c ą  d z ie n n ą  o d  7 do  
50 k o ro n  p r z y jm ie  s to la rn ia  
J ó z e fa  K le in b e rg e r a ,  A u g u - 
s ty a ń s k i i  17.

ił-siu stolarzy do robót me-
®  b io w y c li i  b u d o w la n y c h  
i  1 kam ieniarza d o  r o b ó t  n a ­
g ro b k o w y c h  w  p ia s k o w c u  
p r z y jm ie  z a ra z  F a b r y k a  s to ­
la r s k a  J ó z e fa  Jo ń c z e g o  w  N o­
w y m  T a rg u .

i praktyczna
Lampka 

nocna
Z a  1 h a l .

n a f ty  
10 g o d z in  
ś w ia t ł a !

Kia kopci.
C e n a

K. 1
» D o n a b y c ia  w y łą c z n ie  u  
jj f i rm y  L. Weindlińg,' Kraków,
! Grodzka 28. —  W y s y łk a  n a  

p ro w in c y ę  z a  p o p r z s d n ie m  
n a d e s ła n ie m  n a leży io śc .i.

P rs y jm ą  z a r a z
z d o ln e g o

m a s z y n i s t ę
do  p ro w a d z e n ia  m o to ró w  o raz  

m ły n a .
Młyn Józefa Sperlinga, War­

szawska 33.

KREM
b o ro -g lic e ry n o w o - la n o lin o w y , 
jedyny środek do pialęgnacyi 
twarzy i rąk,. u z n a n y  i p o le ­
c o n y  p rz e z  Świetne Tow. le­
karskie w Krakowie. D o n a b y ­
c ia  w- tu b k a c h  p o  60 h a l .  i 
1 K o r. w aptece pod „Słoń­
cem", K ra k ó w , L in ia  A — B.

WODOCIĄGI, POMPY
w sz e lk ie g o  ro d z a ju , o ra z  r e p e r a c y e  ty c h ­
że  p o  p r z y s tę p n y c l i  c e n a c h  u s k u te c z n ia

Inż. Józef Schroli, filia Kraków
as Sic® P a w ia ,  N r .
Z a m ó w ie n ia  d o  ró ż n y c h  g łę b o k o ś c i  s t u ­
d z ie n  w y k o n u je  w  c ią g u  d w ó c h  g o d z in .

Prospekty i kosztorysy na żądanie  darmo.

Ser holenderski
(Eidamer) w większych ilo­
ściach poleca firma Ń!. Stat- 
ter, magazyn uniwersalny, 

Zakopane.
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g  w Krakowie, ulica św Sertrudy 4
w y r a b ia  p o d  k o n tr o lą  k o m is y i  p rz e m y s ło w e j T o w a rz . g  

“  L e k . k r a k .  p o le c o n e  p rz e z  to ż  T o w a rz . W O S Y  J=j 
Jr* M S M E E & L N ii, o d p o w ia d a ją c e  s k ła d e m  c h e m ic z n y m  
jG  w o d o m : B il iń s k ie j,  G ie s h i ib je r s k ie j,  S e lte r s k ie j  V ic h y , “  
IG M a ry e n b a d z k ie j ,  H o m b u rg , K is s in g e n , tu d z ie ż  spe- 5“  
IG cyalne le c z n ic z e , j a k :  l i to w ą , b ro m o w ą , jo d o w ą , że- frj 
jG ła z is tą , k w a ś n ą ,  o ra z  wody m ineralne norm alne z p rz e -  jG 
IG p j s u  P r o t  J a w o rs k ie g o .  — S p rz e d a ż  c z ę ś c io w a  w  a p te -  “  
IG k a c h  i  d ro g u e ry a c h . —  C e n n ik i  n a  z a d a n ie  f r a n k o .  O
□  U

§ K. Rżąca i Chmurski
w Krakowie, ulica św Sertrudy 4

B ó l  w  p i e r s i a s l s  u s u w a  ó w  d o b ry  ś r o d e k  d o  n a c ie -  
r a ń :  F e l le r a  k o ją c y  b ó l i lu id  z e s a n c y i  r o ś i in  z m a rk ą  
„E lza" . 12 f la s z e k  f ra n k o  6  k o ro n . A ptekarz E. V, FellaP 
S iub ica, P lac Elzy Nr. 260  (Kroacyaj. Z a c h w a la n e  s ą  zaw sz e  
F e l le r a  ła g o d n ie  p rz e c z y s z c z a ją c e  p ig u łk i  r u in b a rb a ro w o  
z m a r k ą  „ E lz a " , 6 p u d e łe k  f ra n k o  4  k o r . 40  h a le r z y . (v)

P i e r w s z a  k o r s c e s y o n o w a n a  przez c. k ,  N a m i e s t n i c t w o

Wyższa szkoła krąp I szycia
p r z y  uS »«y i w .  K i r a y a a  i .  7

o tw ie c a  d n ia  4  p a ź d z ie rn ik a  n a  z n iż o n y c h  w a r u n k a c h  dl* 
p a ń  i  p a n ie n e k  sz y ć  u m ie ją c y c h  1-m ie s ię c z n y  k u r s  k ro jh >  
z a ś  d la  n ie u m ie ją c y c h  sz y ć  S -e c iim ie s ię c z n y  k u r s  k ro jD  
i s z y c i a .  D la  p a ń  w  d z ie ń  z a t ru d n io n y c h  w  b iu r a c h ,  p r a ­
c o w n ia c h  i  t . p . o  g o d z . 7-ej w ie c z ó r  k u r s  w i e c z o r n y  ** 
o p ła tą  o d  22 d o  32 k o ro n . Z g ło s z e n ia  i  w p is y  p rzy jm uj®  
s ię  c o d z ie n n ie  o d  god z . 9 — 12 p rz e d p o ł.  i  o d  3 - 6 ^ p o p Q^

Orogyerya j psrfumerya Heleny SSKorskisj
w  Krakowie, S zew sk a  22

p o le c a  a r ty k u ły  le c z n ic z e , k o s m e ty c z n e  i h y g ie n ic z n e  k ra ­
jo w e  i  z  z a g ra n ic y . N a d to  w y ro b y  w ła s n e  ze  sk ła d n ik ó w  

a b s o lu tn ie  d la  o rg a n iz m u  n ie s z k o d l iw y c h . . .
Dla w zm ocnienia osauiak “w łosow ych i przeciw  wypada151 
w ło só w : W o d a  c h in o w a  p o  K  1’50 (d la  w ło só w  c ie m n y c h ’’ 
E s e n c y a  ło p ia n o w a  p o  K i i  2 (d la  w ło só w  ja s n y c h ) .
Do ieczerna wyprysków, sp ierzchn ięć i w ybielenia skory : 
k o  l i l io w e  po  N  1 '20 . —  Bo w ygiauzenia i w ydsi kacenla ce"  
i rąk.: K re m  la n o l in o w y  w  tu b a c h  p o  70 h a le rz y . &Te°g 
w s c h o d n ic h  p ię k n o ś c i  p o  K  1‘50. O tr ą b k i  m ig d a ło w e  1L 
K  1 5 0 . W a s e l in a  f io łk o w a  po  70 h a l .  —  Do pielęgnotf*551̂  
jam y ustne j i z ę b ó w : W o d a  a n a te r y n o w a  p o  70 h a ł. i. K  ' 
N a d to  W o d a  k o io ń s lra  p o  90 h a l .  i K  3‘30. O p a s k i  i  " r55 

d k i  h y g ie n ic z n e  n a jn o w s z y c h  sy s te m ó w . , 
Z a m ó w ie n ia  z p r o w in c y i  z a ła tw ia m y  o d w r o tn ą  p ° cZ

P e r s o n a l  w y łą c z n i®  k o b i e c y .   .
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